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TY GO D N IK  ROLNICZY
O rgan c. k. T ow arzys tw a  Rolniczego K rakowskiego

w ychodz i  co pią tek.

P r e n u m e r a t a  w r a z  Z  p r z e s y łk ą  p o c z t o w ą  w y n o s i :  < Rękopisy  nie n a d a ją c e  się do d ru k u  zw ra c a  się tylko na żądanie
w  pań stw ie austr. rocznie 12  K o r ., półroczn ie  6  K o r ., dla  cz łonków  To- j i n a  koszt  au to ra .  L is tów  n ieop łaconych  nie  p rzy jm uje  się. 
w arzystw  rolniczych i u c zn ió w  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  ro ln iczych roczn ie  < P rz ed ru k  a r ty k u łó w  bez u p o w a ż n ie n ia  p o dp isa nych  autorów  i po-
8  K o r ., w  K rólestw ie Polsk iem  rocznie  5 r s .,  a  p ańs tw ie  n iem ieck iem  d a n ia  ź ród ła  nie  dozwolony.

8  m a r e k . P o jedynczy  n u m e r  2 4  h a le r z e . ' < Adres R e d ak cy i :  Kraków, ul. Basztowa I. 6.
P r e n u m e r a t ę  n a l e ż y  n a d s y ła ć  do A d m in i s t r a c y i : Kraków, ul. Basztowa I. 6. j R e d a k to r  p rzy jm u je  w poniedziałk i ,  ś rody  i piątki od 1 2 — 1 pop.

Cena ogłoszeń  za 10 cm. 80  halerzy  za  p ierw szy  raz, a  60 ha le rzy  za  n a s tę p n e  pow ta rzan ia .  Drobne ogłoszen ia  p r e n u m e ra to ró w  »Tygodnika  Rolni* 
czego* o sprzedaży lub p o sz u k iw a n iu  p ro duk tów , posadach  i t p. 8 ha le rzy  za  w iersz  petitu.  Ogłoszenia p rzy jm uje  A d m in is tr a c y a  „ T y g o d n ik a

R o ln ic z e g o 11 w  K r a k o w ie , u lic a  B a s z to w a  I. 6.
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i świń norm andzkich  k rzyżow anych  kraońskiemi. P rzew aża  m ała  
własność po 2 -  5 ha. g run tu  obejm ująca ;  gospodarstw  większych 
bardzo  mało.

P. Noel w St. V a a s t - l a - H o u g n e  jest dzierżawcą; za 140 ha. 
j g run tu  płaci on 15000 fr. czynszu. Mniej więcej 120 ha. s tanow ią

bardzo  dobre pastwiska, resz ta  pozostaje pod u p ra w ą  pszenicy, 
owsa, bobiku, bu raków  i roślin pastew nych  (przeważnie inkar- 

! natka). U trzymuje 50  norm andzkich  krów dojnych, bardzo  do­
brych, typow ych i sz lachetnych, p row adząc  wychów cieląt w ten 
sposób, że za raz  po urodzeniu odłącza się je  od m atek  i poi 
do 4  tygodni mlekiem całem, a następnie do 4 miesięcy zbie- 
ranem , obok czego dostają siano łąkowe najlepsze i trochę m ąk ' 
jęczmiennej lub pszennej, a  w okresach letnich pas tw isko; byczki 
sprzedaje w wieku od 6 miesięcy do 1 roku, po cenie 600  do 
2500  fr. nawet.  Krowy pozostają  stale na  pastw isku od wiosny 
aż do lis topada; w zimie żywione są burakam i, sianem  i małą 
ilością o trąb  pszennych, a wobec łagodnej zimy w ypędzane by­
w ają  n aw e t  często na  pas tw iska.  Z ndeka w yrabia  się masło 
sposobem powszechnie używ anym  (bez użycia centryfugi) i sp rze ­
daje do pobliskiego m ias ta  Valognes.

Koni posiada 40 sztuk wogóle, z czego 12 roboczych 
cięższych norm andzkich, reszta  dobre anglonorm andy, od których 
wychowuje źrebięla, sprzedając ogierki 6-cio miesięczne po 1000 
czasem nawet (zależnie od jakości) i po 8000  fr. Różnica między 
w ychowem tych koni tutaj,  a  w Plaine de Caen, polega n a  tern, 
źe tu ta j wychowuje się je  na  pastwiskach, nieuwiązane, nie 
au p iquet, co wpływ a hezw arunkow o korzystniej na  ich rozwój 
i całą konsty tucyę wobec używ ania  nieograniczonego niczem 
ruchu  Klaczki, k tórych z zasady  nie sprzedaje, dosta ją  przez 
cały pierwszy rok owies i siano, p rzebyw ając  ciągle prawie (bo 
i w zimie często) na pastwiskach, w drugim roku  używ ają  w le- 
tniem okresie pastwiska, w zimie dos ta ją  nad to  mniejsze jak  
w roku pierwszym racye owsa, obok siana, a w trzecim roku 
zaczyna się ich używać do lżejszej pracy.

Całość zrobiła na  mnie wrażenie dobrze z zamiłowaniem 
i znaw stw em  prowadzonego gospodarstwa hodowlanego, ciągną- 

I cego główne dochody ze sprzedaży odchow yw anego bydła i koni, 
które, słusznie zresztą, mają zasłużoną dobrą  reputacyę.

Dla charak terystyk i tamtejszych s tosunków  handlu  masłem
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SZKICE Z PODRÓŻY.
N ap isa ł

Dr. Mieczysław Pankowski.

II. N o r m a n d y a .

( Dokończenie).

K orzysta jąc z bliskości s tacyi rządowych ogierów w Bayeux, 
u trzym ującej 7 anglonorm andów  i 1 folbluta, prowadzi gospo­
darz, widocznie dobry  znaw ca koni, chów koni na małą skalę. 
U trzymuje około 15 klaczy i sprzedaje ogierki w wieku 6 mie­
sięcy owym  w spom nianym  poprzednio eleveurs w Plaine de (hien, 
klaczki zos taw ia  dla siebie. Źrebię ta  ssą 5— miesi ęcy 
i pozostają  z m aikam i na  pas tw isku aż do listopada. Konie, 
które widziałem na  pastwisku, wedle obyczaju au piquet, wogóle 
bardzo  dobre, znacznie uszlachetnione krwią angielską.

Jeszcze w czasie pobytu w Paryżu  dostałem od p. Mal- 
lćvre, profesora instytutu rolniczego, adres jednego z najwięcej 
znanych i najlepszych hodowców bydła normandzkiego i koni, 
p. N o e l  w St. V a a s t - la -H ougne .  Toteż postanowiłem zwiedzić 
jego gospodarstwo tembardziej, że przy tej sposobności poznać 
mogłem odmienny nieco ch a rak te r  depa r tam en tu  Manche, w k tó ­
rym leży ta  miejscowość.

Jakkolwiek gleba w  tej okolicy gdzie byłem (w pobliżu 
m orza), nieco więcej zaw iera  piasku, j a k  w Bessin, to  przecież 
pas tw iska bardzo  dobre, żyzne, popierające rozwój hodowli za ­
równo bydła mlecznego i opasowego, jak  i koni, k tórych tu na j­
więcej produkują. T rzym ają  także  dość owiec zw anych Pace 
littorale de la M anche, mięsnych, powstałych z k rzyżow ania  
miejscowej owcy nizinnej z opasowemi angielskiemi, ja k  również
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podaję, że V alognes je s t  jednym  z centralnych punktów, gdzie 
skupia się główny handel masłowy nietylko z Manche, ale i z wielu 
innych okolic Normandyi. Zwłaszcza znaną  jest s ta ra  firma »Mai 
son BreteU, k tó ra  skupuje masło od producentów, jeszcze r.iz 
je  p rze rab ia  na  odpowiednich p rzyrządach  i tak »ujednostaj- 
nione* sprzedaje Niestety z powodu w yjazdu właściciela nie i
mogłem w żaden sposób uzyskać pozwolenia na zwiedzenie lego
domu handlowego. Tyle tylko zdołałem się poinformować, źe 
firma ta rozsyła  dziennie 40.000  kg. m asła na  rozm aite  strony 
świata, przyczem idące daleko za  m orze jes t oczywiście mocno 
solone i pakow ane w hermetyczne blaszane puszki.

Obok w yrobu m as ła  zajmuje w Norm andyi niepoślednie 
miejsce i fabrykacya serów, przedewsszystkiem miękkich, ja k :  
Livarot, Pom I’Eveque i zw łaszcza  Camembert, w yrabianego w de­
par tam en tach  Seine Inferieure, Calvados i Orne; w artość  rocznej 
sprzedaży obliczają na  1,000.000 fr. Chciałem więc, bodaj naj 
ogólniej, poznać sposób fabry kacy i. Jeżeli jednak  już  przy zw ie­
dzaniu gospodai stw spotkać się m ożna z brakiem uprzejmości 
i widoczną nieraz niechęcią pokazania  czegoś, to  w nierównie 
wyższym stopniu trafia to  pragnącego zobaczyć serkarnie. P ro ­
ducenci poprostu  nie chcą nic pokazać, bojąc się, jak  mnie i
inform owano, podpatrzenia »tajemnicy* wyrobu. Udało mi się 
jednak  oglądnąć, choć nader  powierzchownie, ta k ą  serownię 
u p. L e p e t i t .  w Breteville su r  Dives (na południowy w schód 
od Caen w departam encie  Calvados). Posiada on w dwóch fer 
mach około 100 krów przy 180 ha. g runtu ,  a wyrab ia jąc  z a ­
rów no  masło jak  i sery w większych ilościach, dokupuje jeszcze 
mleko z okolicy po cenie 10 cent. w lecie, a 20  ct. w zimie za 
litr. Mleko przeznaczone n a  wyrób  se ra  Camembert, sp ływ a ze 
zbiornika do dużego blaszanego kotła o podwójnych ścianach, 
skąd podgrzane p a rą  do tem peratury  około 30° C. płynie r u rą  
do mniejszych naczyń blaszanych (o pojemności 4 0  litrów), gdzie 
dodaje się podpuszczki i ścina mleko w ciągu 2 godzin. Nastę­
pnie w yczerpuje się tw aró g  do cylindrycznych form blaszanych 
i zostawia w nich przez 12 godzin, poczem wyjmują sery 
z form, rów na ją  nożem, i solą lekko przez 3 dni, p rzew raca jąc  
przytein często. W  dalszym  ciągu przenosi się je  do oso­
bnego lokalu (nie do piwnicy), gdzie ułożone na drew nianych  
kratach ,  s łom ą prostą pokrytych, powlekają się wkrótce białym 
kożuchem pleśni, a  w dalszym ciągu zaczynają różowieć n a  
powierzchni. Wtedy przenoszą sery do piwnicy i uk ładają  po ­
dobnie jak poprzednio, na  słomie i d rew nianych  kra tach ,  i tu 
osta tecznie do jrzew ają  po 35 dniach w lecie. a  mniejwięcej 
4 5 — 50 w''zimie.

Przywiązuje się zaw sze dużo  wagi do sposobu żywienia 
krów przy wyrobie tego sera. I z pewnością przyznać trzeba, 
że obok sposobu w yrobu w pływ a sa m a jakość paszy tamtejszej 
(a przedew szystk iem  pas tw iska  i siana) na  sm ak  i jakość sera, 
który, <-hóć wyrabiany dziś w wielu k rajach  i okolicach, nie 
do rów nyw a oryginalnemu »norm andzkiem u«. Tak  i p Lepetit 
żywi krowy swoje w zimie sianem, burakami, m archw ią  i o trę ­
bami, nie używa natom iast m akuch , choćby najlepszych, u trzy ­
mując, że te odd ziały wuja źle na jakość  sera.

System wychowu cieląt je s t  w tych s tronach  (Valle d’Ange) 
o tyle odmienny od poprzednio opisanego, że po 4 tygodniowem 
pojeniu mlekiem całem, dosta ją  do 5, naw e t  6 miesięcy mleko 
zmieszane na  pół z wodą.

Serw atkę zużyw a się na  wypas około 400  sz tuk  świń | 
(norm andzkich krzyżow anych  Berkshirami), k tóre dosta ją  nadto  J  

k a r to f le ,  ś ru to w an ą  kukurydzę i mąkę jęczmienną. F abrykacya 
sera stanowi w Vallec d’Ange źródło dobrych docbodow, to leż

p row adzą  j ą  nietylko zamożniejsi i więksi właściciele, ale kon­
kurują z nimi skutecznie i mniejsi fermerzy, lub dzierżawcy. 
T aką  właśnie mniejszą dzierżawę miałem sposobność widzieć 
koło Breteville. Dz erżaw ca  p. D e s s i  l i o n s  w7 Ferm e du Sapin 
wydzierżawia za 6000  fr. 60  ha gruntu, w x/ 5 części tylko 
uprawnego, w 4/5 będącego pastwiskiem. Na tym obszarze  u trzy ­
muje 25 krów mlecznych, z mleka w yrab ia  8 0 0 — 1500 sztuk 
se ra  Camembert dziennie, a  se rw atka  służy m u obok kartofli 
i jęczmiennej lub żytniej osypki do opasan ia  kilkunastu sz luk 
prosiąt, k tóre skupuje w wieku 3— 4 miesięcy i po 3 miesiącach 
u tuczone sprzedaje. Oprócz tego opasa  także zaw sze  parę szluk 
krów na bardzo  dobrem pastwisku, w ciągu 4 — 5 miesięcy.

Kończąc na  tym krótkim szkicu opis widzianych gospo­
dars tw  norm andzkich, dodaję, że w odniesieniu do obchodzących 
mnie bliżej stosunków hodow lanych  zauważyłem , iż przy wy­
chowie zw ie rząt  posługują się wszędzie albo s ianem łąkowem, 
albo z esparcety. N atom ias t  s iana z koniczyny czerwonej, choć 
w wielu miejscach upraw ianej,  nie dają  zw ierzętom przynajmniej 
w pierwszem półroczu, przypisując jej niekorzystny wpływ na 
rozwój młodego zwierzęcia ze względu na trudnie jszą s trawność, 
rozepchanie b rzucha i sprow adzan ie  pewnej ociężałości.

Sortow nik Josse’go.
(  C ribleur).

Jeżeli nasienie ina być dobrem  dn zasiewu, musi spełniać 
dw a kardyna lne w aru n k i:

1) musi być wolne od zanieczyszczeń nasionam i innych
roślin,

2) musi sk ładać się z ziarn  dorodnych, o możliwie naj 
większym ciężarze.

Spełnienie jednego tylko w arunku  nie w ys ta rcza  do o t r z y ­
m an ia  doskonałego nasienia. Sam o oczyszczenie z ziarn obcych 
nie daje jeszcze gw arancyi dobrego plonu, gdyż p rodukt oczy­
szczony zaw iera  oprócz ziarn dorodnych także i nikłe, n iedo­
statecznie rozwinięte. Z drugiej s trony sam o oddzielenie ziarn 
większych od mniejszych przy pomocy prze taków  chybia nie­
kiedy celu, bo największe z ia rna  nie m uszą być jednocześnie 
najcięższemi. Najjaskrawiej w idocznem to je s t  przy owsie, któ­
rego z ia rn a  największe miewają mniejszy ciężar, aniżeli ziarna 
nieco drobniejsze, lecz bardziej zwięzłe.

F a k t  powyższy wskazuj*' na .w ie lk ą  racyonalność so r to ­
wania ziarn w edle ciężaru Uzyskuje się je  zwykle przez młyn 
kowanie, lub t rak to w an ie  centryfugalnytn sortownikiem.

Obecnie jednak  coraz bardziej rozpowszechnia się w Niem­
czech francuski sortownik  J o s s e ’ go ,  polegający na użyciu ru 
chom ych płaszczyzn pochyłych.

Ł atw o  m ożna zauw ażyć, że ziarno po trząsane  na  lekko 
nachylonej płaszczyźnie, rozdziela się na różne gatunki. Jęd rne  
i cięższe z ia rna  zbierają się na dole, puste zaś  i lekkie u góry. 
Cięższe posuw ają  się na  dół, lekkie postępują ku górze. Jeśli 
na drodze, wzdłuż k tórej po rusza ją  się ziarna, porobimy sto­
sowne o tw ory,  możemy w prosty sposób o trzym ać rozdział 
ziarn wedle ich ciężaru.

Im większa je s t  różnica pomiędzy długością ziarna, a jego 
grubością, tudzież im bardziej ziarno jest szorstk iem na swojej 
powierzchni, tem energiczniej porusza się ono ku górze. Tkwi 
w tem w skazów ka praktyczna ,  iż nasienia gładkiego nie można 
sor tow ać  tą  metodą. Uzasadnienie teoretyczne m ożna znaleźć,
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rozw aża jąc  wielkość ta rc ia  z ia rna  o p łaszczyznę drewnianą. Cała 
bowiem m etoda  polega na  rozmaitości kątów tarcia.

Sam a m aszyna posiada ogromnie prostą  konstrukcyę. Tak 
prostą, że fabrykacyi może się podjąć zwykły kołodziej lub stolarz.

a

Sortownik Josse’go.

Ziarno przeznaczone  do sor tow an ia  wsypuje się do zbior­
nika (u) osadzonego na słupku (j). Zbiornik jest  zamknięty za­
su w ą  (bj podnoszoną przy pomocy śruby (c). Po o twarciu zasuwy 
wysypuje się ziarno łolokiem do trójkątnej skrzyni głównej (d) , 
k tórej dno je s t  nieco pochylone ku przodowi. W  tej skrzyni są 
umieszczone trzy  skrzynki trójkątne, wierzchołkami swymi zw ró ­
cone ku podstawie tró jką ta  skrzyni głównej. P ierwsza skrzynka  (ej 
jest  do połowy za k ry ta  p łaszczyzną pochyloną ku tyłowi. We­
w nątrz  znajduje się p rze tak .  Dwie następne skrzynki ( f f )  są 
całkowicie zamknięte.

Z iarno przynaglone wygiętym drążk iem  (g) w ysuw a się 
ze zbiornika, p ada  na  płaszczyznę, przykrywającą  pierwszą 
skrzynkę, zesuw a się po niej i dostaje się na przetak .  Nastę­
pnie przechodzi na  dno skrzyni główmej.

Robotnik stojący z boku, porusza m ia row o ca łą  skrzynię, 
o sadzoną n a  trzech  sprężynach z łupanego drzew a (i). W skutek 
tego z iarno  porusza się ciągle pomiędzy ścianą skrrzyni głównej 
a śc iankam i skrzynek wkładkowych i sortu je  się wedle swego 
ciężaru. Z ia rna  lżejsze posuw ają  się ku o tw orom  (h li)  i w ypa­
dają niemi, cięższe zaś idą ku przedniej s tronie sortow nika,  gdzie 
znajduje się przetak. Go do umieszczenia przetaka, może on 
być w praw iony  w dno skrzyni, albo też zawieszony pod o tw o ­
rem. Ten drugi sposób jest lepszy i w nowszych modelach 
używany.

Działanie sorlow nika  zależy wielce od pochylenia skrzyni 
głównej. Stosownie do natury  czyszczonego ziarna, należy zmie­
niać kąt  nachylenia przy pomocy śrub  umieszczonych w n a s a ­
dach  sp rężyn  drew nianych.

Korzyści wypływające z użycia so r tow nika  Josse’go są 
znaczne. Próby przedsiębrane w Berlinie wykazały, że ciężar 
jednego litra ow sa podniósł się po przesortowaniu  tą metodą 
z 448 5 gr. na 492  8 gr. Jest to rezu lta t  bardzo  świetny.

Inne próby przedsiębrano  z p sz en c ą ,  jakkolw iek len sor- 
townik nie bardzo  nadaje  się do niej. Z przesortowania ptrzy- 

j  m ano trzy  gatunki. Pierwszy zaw ierał w 1 łucie 389 ziarn. 
I drugi 361, a trzeci 361 ziarn. Zasiano je  na Irzęch poletkach 

rów no  uprawionych i rów no  nawiezionych. Zbiór wykazał, że 
plon z trzeciego poletka był większym od zbioru z poletka dru 
giego o 163 funtów, zaś od zbioru z pierwszego poletka 
o 195 funtów.

F. Cr.

Inwentura w rachunkowości i jej sporządzenie.

Przeważna część rolników zamyka i zestawia swe rachunki 
gospodarskie z dniem 1 lipca. Ponieważ w każdej bez wyjątku 
porządnej rachunkowości podstawą zamknięcia jest sporządzona 
z końcem roku inwentura, sądzimy zatem, że na cżasie będzie 
jeżeli sprawie sporządzenia inwentury w gospodarstwie, poświę­
cimy parę słów.

Że każda rachunkowość czy to kupiecka, czy gospodarska 
jeżeli ma mieć wszystkie cechy dobrej rachunkowości, a zatem 
dawać dokładny i jasny  obraz przedsiębiorstwa, zaczynać i koń­
czyć się musi inwenturą, o tern niestety wielu rolników nie wie 
i śmiało można powiedzieć, że w przeważnej części naszych 
gospodarstw inwentura w rachunkowem tego słowa znaczeniu, 
nie bywa sporządzana. A nawet dziwić się temu bardzo nie 
można jeżeli się zważy, że do niedawna jeszcze wielu teore­
tyków twierdziło i wierzyło w to, że można równie dobrze 

j dokładnie i prawdziwie bez inwentury, jak  z pomocą inwen­
tury, obrachować ogólny czysty dochód z gospodarstwa. Ze 

| takie twierdzenie jest bezpodstawne, zrozumie każdy kto tylko 
zechce zastanowić się nad tem, co jest właściwie czystym do­
chodem z gospodarstwa. Dochód bowiem czysty jednego roku 

! z gospodarstwa jest niczem innern, tylko r ó ż n i c ą  m i ę d z y  
w a r t o ś c i ą  m a j ą t k u  n a  p o c z ą t k u  i n a  k o ń c u  r o k u  
r a c h u n k o w e g o  przy u w z g l ę d n i e n i u  s t o s u n k u  go­
s p o d a r s t w a  do  w ł a ś c i c i e l a .  Jaśniej przedstawi się to 
nam na przykładzie:

W artość pewnego majątku (a zatem gruntów, zabudowań, 
narzędzi, inwentarza żywego, zapasów) wynosiła według osza­
cowania z początkiem roku n. p...........................  350 400 kor.

W edług zaś inwentury sporządzonej z koń­
cem roku ........................................................ 358-700 kor.

A zatem czysty przyrost majątku w danym
roku w y n o s i ł ............................................................  8'300 kor.

Jeżeli teraz doliczymy do tego przyrostu to wszystko co' 
właściciel majątku czy to w gotówce czy w naturaliach pobrał 
w ciągu roku z swego gospodarstwa, a więc:

G o t ó w k ą .................................................  3-500 kor.
Naturabami etc.......................................... 3-150 „

R a z e m ...................... 6-650 kor.
Zatem dołączymy tę sumę do poprze­

dnio osiągniętej (przyrostu majątku) . . .• 8"300 „
to suma uzyskana przedstawi nam czysty 
dochód z gospodarstwa w danym roku, który 
w naszym przykładzie wynosić będzie . . 14-9 5 0  kor.

Jak  z przytoczonego przykładu widać inwentura jest pod­
stawą do obliczenia dochodu i bez inwentury ścisłe i pra­
wdziwe obliczenie rezultatu gospodarstwa jest stanowczo nie­
możliwe. Naturalnie, że zależnie od wielkości gospodarstwa, 
warunków i t. d., rozmiary inwentury mogą być różne, w nie­
których wypadkach ograniczyć się może inwentura nawet tylko 
do oszacowania zapasów i bydła, w każdym razie jednak inwen­
tura jest podstawą do porządnego zamknięcia książek.



262 T V (, U U N I K R O L N I C Z Y

G dy mowa o inw enturze i sporządzaniu je j, najczęściej 
usłyszeć można pytanie: czy do inw entury  należą także płody 
na pniu stojące, nawóz stajenny, słoma, plewy etc. etc. ? i ja k  
tak ie  produkta nie m ające właściwej ceny targow ej, nie dające 
się nawet ściślej ilościowo oznaczyć, szacować i przeciągać przez 
książki ?

Na to pytanie możemy odpowiedzieć, źe o ile idzie o obli­
czenie dochodu z gospodarstwa, nie inw entaryzuje się w ym ie­
nionych produktów. Co innego jest, jeżeli rozchodzi się nam
0 obliczenie kosztów produkcyi każdego poszczególnego płodu 
czy pola; w tedy tak  słoma, ja k  nawóz stajenny, plewy etc. etc. 
w wartości w inw enturze znaleźć się muszą. P row adząc jed n ak  
tak  dokładne rachunki, szacować tych  produktów  nie potrze­
bujem y i zupełnie dobrze wstawić możemy wartość obrachun­
kową, a więc cenę w łasnych kosztów na osiągnięcie tych' pro­
duktów  wyłożonych.

Tu jed n ak  należy być bardzo ostrożnym, łatwo bowiem 
inw entura w ykazać nam  może fałszyw y, w stosunku do rze­
czywistości rezu lta t — m ajątek  w wartości większej, jak jest 
w rzeczywistości. Pom inąw szy zatem obliczania w łasnych ko­
sztów produkcyi, specyalne obrachunki poszczególnych płodów
1 t. d., k tóre w każdym  razie do właściwej rachunkow ości nie 
należą lecz do osobnego, odrębnego działu „obrachunków  i kal- 
k u lacy i11, wymienione wyżej p rodukta i wogóle w szystkie takie, 
które ceny targowej nie m ają i nie mogą być w każdej chwili 
w dowolnej ilości sprzedane, lub kupione, śmiało można do 
inw entury  nie wstawiać. I  wególe powinno to być zasadą, by 
przy sporządzeniu inw entury  unikać o ile ty lko  możliwe, zu­
pełnie dowolnego szacowania. Dlatego to ro ln ik  od daw ien daw na 
obrał sobie za początek i koniec roku rachunkow ego koniec 
czerwca, lub początek lipca, w tym  bowiem czasie, albo zu­
pełnie, lub też ty lko w bardzo m ałej ilości ma jeszcze zapasy.

Omówmy teraz choć w k ilku  słowach szacowanie poszcze­
gólnych części składow ych m ajątku. Przejdziem y najpierw  do 
ziemi. Szacowanie gruntów , czy to w całości biorąc, czy k a ­
żdego poszczególnego kaw ałka, je s t w rzeczywistości stosunkowo 
trudnem . Jeżeli m ajątek  niedawno został kupionym , to najła- 
twiejszem  załatw ieniem  je s t w stawienie ceny kupna, w prze­
ciw nym  razie można jak o  punk t w yjścia  wziąść cenę osiągniętą 
n. p. za m ajątek  w najbliższym  sąsiedztwie sprzedany. Ze w tym 
ostatnim  razie bezbłędnein tak ie  szacowanie nie będzie, to na­
turalne, nie zawsze bowiem kupuje  się lub sprzedaje m ajątek 
za tę wartość ja k ą  rzeczyw iście posiada. Konieczność sprze­
daży, piękne położenie m ajątku dla amatora, etc. etc. są to 
okoliczności, k tóre  bardzo w kupnie lub sprzedaży zniżają lub 
podwyższają w artość m ajątku.

Stosunkowo dokładniejszą cyfrę  osiągniemy, jeżeli jak o  
podstawę do obliczenia wartości ziemi weźmiemy czynsz dzier­
żawny, jak ib y  za nią uzyskać można. I  tak  np. wynosi czynsz 
z m orga .10 złr., to licząc procent od ziemi 3 od sta, wartość 
tego m orga przyjm iem y 33.3 V 10 =  333 złr. Najlepiej je ­
dnak. z najw iększem  prawdopodobieńswem rzeczywistości jest 
szacować wartość ziemi na podstawie osiągniętego rzeczyw i­
stego dochodu z gospodarstwa, a zatem na podstawie dokła­
dnych rachunków . Przeciętny dochód z dłuższego szeregu lat 
(4— 6), kapitalizow any w podobny sposób, ja k  to uczyniono 
wyżej, da nam  praw dziw ą w artość gospodarczą m ajątku. O bja­
śnijm y to na przykładzie: Czysty przeciętny dochód z gospo­
darstw a wynosi np. 15.000 kor.; wartość budynków , inwen­
tarza żywego i martwego =  85.000. Odciągnąwszy od 15.000 k. 
3,400 kor. ja k o  oprocentowanie (4°/0) kapitału  85,000 w bu­
dynkach etc. .etc,. pozostaje nam 15.000 — 3.400 =  11.600 
ja k o  oprocentowanie tkw iącego w ziemi kapitału. P rzy jm ując  
procent od ziemi 3, pomnożymy 11.600 X 33.3 i rezultat w y­
n ik ły  da nam  w artość gruntów  w kwocie 386, 280.

N aturalnie, że tam, gdzie dotąd dokładnie prowadzonej 
rachunkow ości nie było, tak ie  obliczenie z powodu braku pod­
stawowej cyfry , dochodu przeciętnego z ostatnich paru  lat. 
przeprowadzone być nie może. W  tak im  razie należy prowi­
zorycznie obliczyć wartość gruntów  w wyżej w ym ieniony spo­
sób (cena kupna, czynsz dzierżawny), a następnie rozporzą­
dzając już dostatecznym  m ateryałem , dokładniejsze obliczenie 
przeprow adzić i w inw enturze ew entualną popraw kę uskutecz­

nić. Ściśle związane z ziemią są wszelkie m elioracye rolne, 
drenowania, naw adniania etc. etc. Takie m elioracye zwiększają 
stanowczo wartość ziemi, a zatem  jes t koniecznem, by  by ły  
inw entaryzow ane, t. j. uwidocznione w inwenturze. Ponieważ 
jed n ak  podobne ulepszenia w ym agają, następnie od czasu do 
czasu odnawiania, popraw ek i t. d., dlatego najlepiej prow a­
dzić je w  inw enturze osobno i rok  rocznie odpowiednią kw otą 
amortyzować. W ysokość am ortyzacyi trudno je s t z góry  dla 
każdego rodzaju tejże oznaczyć, każdy gospodarz najlepiej ją  
zależnie od w arunków  m iejscowych od jakości roboty, mate- 
rya łu  i t. d. sam oznaczy; suma kosztów wyłożonych podzie­
lona przez przypuszczalną liczbę lat trw ania da szukaną kwotę 
am ortyzacyjną.

Łatw iejsza je s t spraw a z budynkam i. Najczęściej w sta­
wia się do inw entu ry  wartość budynków  wprost wziętą z po­
lio asekuracyjnych , rzadko bowiem k tóry  gospodarz ma moż­
ność, wobec bardzo w ysokich kosztów, oszacować swe budynki 
dokładnie przez wezwanych do tego specyalnie rzeczoznaw­
ców. 1 tu  je d n a k  należy polecić dokładniejsze oszacowanie 
budynków , często bowiem, szczególnie u nas, wartość w yra­
żona na policy naw et w przybliżeniu nie odpowiada rzeczy­
wistej, w danej chwili, w artości budynku. Małemi środkam i, 
p rzy pomocy m iejscowych rzem ieślników i pewnej znajomości 
cen m ateryałów  i robotnika, tak ie  szacowanie da się stosun­
kowo łatw o uskutecznić i jeżeli nie pewną, to w każdym  ra ­
zie b liską praw dy, wartość budynku wykaże.

Co do am ortyzacyi budynków , to powiedziane wyżej przy 
m elioracyach stosuje się i w tym  w ypadku.

Bydło w staw ia się do inw entury  po cenie sprzedażnej, 
t. j. cenie, k tó rąby  się prawdopodobnie przy sprzedaży otrzy­
mało. przyczem  zawsze je s t korzystniej brać nieco niższe 
kw oty ja k  za w ysokie; bydło opasowe najlepiej szacować po­
dług wagi.

Co do trzody chlewnej również najlepiej szacować sztuki 
według żywej wagi.

W  wielu gospodarstwach p rzy ję ty  je s t stale pewien 
„cenn ik11 dla całego inw entarza żywego, w k tórym  to cen­
niku oznaczona je s t przeciętna cena koni starych, młodych, 
łosząt 3-let., 2-let., 1-roczn. i t. d., i t. d., krów  starych, ja łó ­
wek 2-let. jednoroczn. i t. d.. i t. d., i ceny te rok rocznie 
bez względu na to, czy dane zwierzę mniej lub więcej w arte 
w staw iają się do inw entury. W  ten sposób wartość inw enta­
rza żywego, czyni się niezawisłą od ceń targow ych i zmienia 
się ona w inw enturze jedynie przy  zwiększeniu się- ilości lub 
przejściu pojedynczych sztuk z jednej k lasy  w ieku do d ru ­
giej. W  większym m ajątku przy w ielkiej ilości inw entarza 
sposób ten szacowania można polecić, bo choć ta  lub owa 
sztuka dw ukrotnie większą lub m niejszą w artość od przyjętej 
w cenniku będzie posiadać, to w każdym  je d n a k  razie pra­
wie na pewno można powiedzieć, że ogólne sumy, t. j. w ynikłe 
z szacowania każdej sztuki osobno i p rzy braniu  przeciętnej 
ceny dla każdego rodzaju i w ieku zwierząt, ogólne te sum y 
stosunkowo bardzo nieznacznie się będą różnić m iędzy sobą.

Co do inw entaryzacyi m artw ego inw entarza i zapasów 
niewiele je s t dopow iedzenia. Cenę narzędzi i m aszyn poszcze­
gólnych albo rolnik zna, albo też łatwo z pierwszego lepszego 
cennika dowiedzieć się może.

W ie również dobrze każdy gospodarz ja k  długo to lub 
owe narzędzie służyć może, a znając, to obliczenie wartości 
obecnej, nie przedstaw ia żadnej trudności. P rzy  szacowaniu 
zapasów przyjm uje się cenę targow ą najbliższego targu  z od­
trąceniem  odpowiedniej kwoty na transport.

Pom ijając stan kasy, papiery wartościowe, przy  k tórych  
oszacowaniu nie potrzeba mówić, dodam y jeszcze, że wszelkie 
wierzytelności niepewne, lepiej je s t w staw ić w odpowiednio 
m niejszej wartości, przypuszczając z góry, jak o  niespłacalne 
w pewnej części.

Sporządzona w ten sposób inw entura daje nam  jasn y  
pogląd na stan naszego m ajątku, (naturalnie, że od sumy Acti- 
wów by poznać czysty stan m ajątku, należy odciągnąć w szyst­
k ie  Passiva. a więc długi hipoteczne, wekslowe, etc. etc.), po­
zwala obliczyć dokładnie czysty dochód roczny, uwidacznia
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w szystkie przyrosty  i s tra ty  m ają tku  w szeregu lat. a co naj 
ważniejsza, chroni nas od łudzenia samego siebie.

M. II.

Premiowanie bydła czerwonego polskiego
w Nowym Targu i Zakopanem.

Powiat now otarski od k ilku  lat cieszy się specyalną 
opieką \y k ie runku  podniesienia hodowli bydła, dzięki zabie­
gom K om itetu c. k. Tow. roi. krakow skiego, k tó ry  w yjednał 
od rządu i k ra ju  osobną subw encyę dla tej górskiej okolicy, 
gdzie zaraza płucna, zawleczona przed sześciu la ty  z W ęgier, 
znaczne w yrządziła szkody i bydło miejscowe zdziesiątkowała. 
U zyskaną subwencyę. wynoszącą około 24.000 koron zużyto 
na zakupno 126 krów  i 16 buhajów  rasy  czerwonej polskiej, 
nadając tern samem kierunek  hodowli w całym powiecie. Po­
wyższe bydło rozdano za dopłatą 25%  ceny zakupna prawie 
w yłącznie pomiędzy włościan, uw zględniając przy rozdawaniu 
tych gospodarzy, którzy dawali rękojm ię, że otrzym ane sztuki 
i przychów ek od tychże, będą należycie hodowali i pielęgno­
wali. N adto hodowcy zobowiązali się udzielone im bydło u trzy­
m yw ać w własnem  posiadaniu przynajm niej przez przeciąg j  

lat czterech, poczem sztuki subw encyjne m iały przejść na 
nieograniczoną własność hodowców. Za pomocą inspekcyi, 
w ystaw  i prem iować, Kom itet starał się podtrzym ać i rozpo­
wszechnić hodowlę tego bydła  a obecnie, gdy  sztuki subwen­
cyjne przeszły już  na własność hodowców, tern w iększych 
dokłada starań, aby to co dotychczas w k ierunku  hodowli 
zdziałano, dalej rozw ijać i ulepszać. P rzyznać należy, że usi­
łowania Komitetu nie były darem nym i, czego dowodem tego­
roczne prem iow ania w Nowym T argu i Zakopanem  w dniach 
30 i 31 lipea b. r. Na szczególne uznanie i pochwałę zasłu­
guje prem iowanie w Nowym Targu, gdzie doprowadzono z gmin 
okolicznych 50 buhajów. 132 krow y, 60 jałów ek i 24 cieląt.
T a  znaczna ilość buhajów  oraz młodzieży, św iadczy wym o­
wnie o rozbudzonem zam iłowaniu do hodowli i można mieć j 
uzasadnioną nadzieję , że przy należytem  dalszem poparciu, 
powiat ten, w niedługim  czasie, zaliczyć będzie można do na j­
lepszych okolic hodowlanych. K om isya prem iująca odznaczyła 
nagrodam i aż 20 buhajów dobrze zbudowanych, typowych 
i starannie utrzym anych, k tóre niezawodnie główną stanowią 
podstawę hodowlanego postępu na przyszłość, tein więcej, że 
w szystkie one należą do jednego typu i do jednej rasy  czer­
wonej polskiej. Nadto udzielono nagrody za 33 krow y i 20 
jałówek, pomiędzy którem i znaczna część do pierw szorzędnych 
sztuk zaliczoną być może. W reszcie kom isya przyznała 5 li­
stów pochw alnych Tow. roi. krakow skiego, większym  oborom 
za kollekcye. zaś włościanom rozdała pieniężne nagrody w łącz­
nej kwocie 686 koron. Najlepsze okazy przedstaw ił sam Nowy 
T arg  i najbliższa jego okolica, tu  bowiem korzystne stosunki 
co do paszy popraw iają się rok  rocznie, dzięki od 4 lat pod- | 
jętej akcy i Komitetu, k tó ry  znaczne ilości tom asyny i kain itu  
rozdaje rolnikom za zwrotem 25%  kosztów zakupna. Sztuczne j  

te nawozy działają nader korzystnie w tym  powiecie, zwięk­
szając w dwójnasób ilość paszy, popraw iając je j jakość, a tern 
samem przyczyniając się niezm iernie do podniesienia hodowli.

Prem iow anie w Zakopanem , jak o  w miejscowości na 
kresach powiatu położonej, zgromadziło m niejszą ilość bydła 
niż w Nowym  Targu, co było z góry przew idziane z uwagi, 
iż doprowadzenie bydła z hal rozległych, ciągnących się wzdłuż 
T atr, sprawiało pewne trudności, tern więcej, że ulewa nocy 
poprzedzającej wielu hodowców odwiodła od wzięcia udziału 
w prem iowaniu. Przyprowadzono jed n ak  około 120 sztuk, prze­
ważnie byrdła czerwonego polskiego, w części zaś czerwono- 
srokatego miejscowego, k tóre od daw na hodowane w halach 
górskich, przedstawia typ  bydła w praw dzie mało w ym agają­
cego. ale drobnego i nieco skarłowacialego. P rzy  premiowaniu 
uwzględniano przedew szystkiem  bydło czerwone polskie, jak o  
większe, szlachetniejsze i stanowiące ju ż  znaczny k ro k  naprzód 
w hodowli. Kom isya nie miała trudnego zadania do spełnienia

przeznaczając do nagrody kilkanaście  krów  i k ilk a  buhajów  
rzeczyw iście w ybitnej hodowlanej wartości, pochodzących prze­
ważnie z gm in: Zakopane. W itów, Poronin i Biały Dunajec. 
Szczególną uwagę zw racały na siebie dwa bardzo piękne i ra ­
sowe buhaje należące do Jan a  R ysuli z Kościelisk, k tóre też 
pierw szą nagrodę dostały. P rzy  dźwiękach m uzyki „H arm o- 
n ia“ rozdano 385 koron pomiędzy 25 wystawców, przyczem 
um yślnie na prem iowanie przyby ły  W iceprezes kom itetu pan 
K aro l Czecz, w w ym ow nych słowach przedstaw ił zgromadzo­
nym  wystawcom cel premiowania, zachęcając ich do dalszej 
pracy w k ierunku  hodowli i zapew niając o życzliwości Komi­
tetu, k tóry  gotów je s t wszelkie usiłowania w tym  k ierunku  
energicznie popierać.

Do ogólnego zainteresow ania się hodowlą w powiecie 
now otarskim  nie mało przyczynia się miejscowe Tow. roln. 
okręgowe oraz władze autonomiczne i rządowe, k tóre w prze­
świadczeniu ważności spraw y dokładają starań-, by usiłow a­
niom Komitetu przyjść w pomoc. Przy takiej wspólnej p racy  
ogółu i coraz więcej objaw iającej się ufności włościan w dzia­
łalność dla ich dobra podjętą, dalszy postęp hodowli powinien 
rozw ijać się należycie, tem więcej, jeżeli opieka nad powiatem 
będzie i nadal równie troskliw ą jak  dotychczas.

F. S.

Stan z a s i e w ó w  w Gal icyi  z a c h o d n i e j  z k o ń c e m  l i p c a .

Ogólnie wziąwszy, można nazwać stan zasiewów w G a­
licyi zachodniej zadaw alniającym ; posucha wiosenna i nastę­
pne częste ulewy wpłynęły w prawdzie niekorzystnie na stan 
zasiewów i zniw eczyły nadzieje roku  „bardzo dobrego1', w k a ­
żdym jed n ak  razie o ile dziś sądzić można, możemy zaliczyć 
rok  obecny do średnio-dobrych.

Zbiory siana i koniczyn w ypadły w roku bieżącym  
o wiele pom yślniej ja k  w roku zeszłym, szczególniej w pół­
nocnej części zach. G alicyi (z w yjątkiem  powiatów tarnobrze­
skiego i mieleckiego) są one „dobre" naw et m iejscam i „bar­
dzo dobre". Gorsze zbiory m iała płd. G alicya, gdzie w ylew y 
rzek  i ulewne deszcze spowodowały m iejscam i znaczne naw et 
straty , ta k  że w niektórych okolicach, szczególniej w strefie 
„G óry" należy się spodziewać częściowego braku  paszy.

R z e p a k  wydał  tego roku plon, ogólnie biorąc średni. 
W edług nadesłanych nam  z rozm aitych okolic sprawozdań, 
przedstaw ia się przeciętny zbiór tegoroczny koniczyny 22, siana 
16, rzepaku 5 '4— 6'5 q. z morga. N aturalnie, że cy fry  te jak o  
zupełnie m iarodajne uważane być nie m ogą, liczba bowiem 
wykazów na podstawie k tórych  powyższe cyfry  obliczono jest 
d la określenia przypuszczalnie prawdziwej przeciętnej dla ca­
łej zach. G alicyi niew ystarczającą, opierano się bowiem tylko 
na spraw ozdaniach m iesięcznych (w liczbie 91). Listopadowe 
zestawienie zbiorów w ykaże o ile cy fry  te są za wysokie lub 
zaniskie.

Żniw a są już w pełnym  biegu i niedługo będą pokoń­
czone (w yjąw szy okolice górskie, gdzie o k ilk a  tygodni póź­
niej się kończą). W ielu rolników skarży się, że żniwa idą 
trudno z powodu równoczesnego praw ie dojrzewania, co na­
turaln ie  powoduje potrzebę odrazu znacznej ilości robotnika, 
o którego w zach. G alicyi n iestety  coraz trudniej. T rudno 

1 dziś już w yrokow ać o rezultacie zbiorów kłosowych, przypusz- 
j  czalnie nie będzie on lepszym ja k  średni.

Co do s ł o m y ,  rok bieżący bezsprzecznie lepszym się 
okaże od roku zeszłego, ziarno przeciwnie zdaje się nie do­
równa zeszłorocznemu; w wielu okolicach rdza i śnieć znaczne 
w yrządziła szkody. Ż czterech najw ażniejszych płodów: psze­
nicy, żyta, jęczm ienia i owsa, najlepiej przedstaw ia się psze­
nica i owies, gorzej żyto i jęczm ień. Szczególniej co do jęcz­
m ienia ogólnem je s t zdanie, że co do jakości jest słaby.

Zostawm y jed n ak  głos sam ym  rolnikom  i w ysłuchajm y 
ich zdania co do obecnego stanu zasiewów. I ta k  przeciętny 
stan zasiewów według doniesień przedstaw ia się w pszenicy 
2 2, życie 2'4, jęczm ieniu 2'7, owsie 2 1 , grochu 2’4, bobie 2’1, 
wyce 2'2, koniczynie 2, mieszance 2T , lnie 2'9, konopiach 3,
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kartoflach 2. burakach 2'5, kapuście 3, chmielu 2'2 (przyczem 
1 — h. dobry. 2 == dobry, 3 =  średni, 4 =  zły, 5 =  b. zły). 
Przejdźmy do najbardziej nas na razie obchodzących, psze- 
nicy, żyta, jęczmienia i owsa.

I s z e n  i ca. Stan w lipcu =  2'2, a więc nieco gorszy 
jak dobry. Porównywująe z poprzedniemi miesiącami czer­
wiec =  2, maj =  2, widzimy, że chociaż nieznacznie, pogorszył 
się jednak stan pszenicy. To samo wykaże nam poniżej umie­
szczona tabliczka, w której wykazane jest, że kiedy np. w maju 
60°/0 sprawozdań oświadczyło się za stanem pszenicy jako 
„dobry", to w czerwcu spada ten procent na 54, w lipcu zaś 
na 50. ł dalej, kiedy w maju w żadnym sprawozdaniu nie 
podano stanu pszenicy jako „zły", to w czerwcu już 4°/0 
sprawozdań brzmi dla pszenicy „zły“ w lipcu rośnie do 6°/0. 
Wahania te jednak można uważać za stosunkowo nieznaczne 
i doliczywszy do 50% sprawozdań „dobry" 18»/0 A  dobry", 
możemy śmiało przyjąć, że tegoroczne zbiory pszenicy, o ile 
podczas samych żniw nie zajdą niepomyślne warunki, będą 
przeciętnie „dobre".

Owi es .  Pomyślniej przedstawia się stan owsa, którego 
stan przeciętny w miesiącu lipcu jest 21 wobec notowanego 
w czerwcu 2'6, w maju zaś 2'5. Na poniższej tablicy wyraź­
nie się uwydatnia to poprawienie się stanu owsa, w maju bo­
wiem oświadczyło się za stanem „dobry" 38%, a za stanem 
„b. dobry" 6% sprawozdań, a zatem w ogólnej sumie 44%, 
w lipcu natomiast „dobry" okazuje 56%. „b. dobry" 16% 
sprawozdań, co czyni razem 72%. Różnica na plus, przypusz­
czać zatem można, znowu pod wyżej wymienionym warun­
kiem, że zbiory w owsie będą lepsze jak  „dobre".

Słabiej natomiast zapowiada się jęczmień i żyto. I tak 
co do j ę c z m i e n i a  pogorszył się tegoż stan z czerwca 2-3 
na 2-7 w lipcu, w ogólnej zaś sumie doniesień brzmiących 
„dobry" lub „b. dobry" z 67% w czerwcu, na tylko 42% 
w lipcu, wobec czego nie należy się spodziewać lepszych zbio­
rów w jęczmieniu jak  średni.

Z y t o  jest nieco lepsze jak  jęczmień. Wobec stanu ma­
jowego 21  pogorszyło się do 2‘4 i z 72%, sprawozdań w maju 
brzmiących „dobry" i „b. dobry" na 59% w lipcu. Przy­
puszczalny rezultat zbioru nieco lepszy jak  średni. Według 
jednak doniesień o próbnych omłotach zaledwie średni.

Z ogólnej ilości sprawozdań wykazało procentowo:
Stan
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VJo °//o
0
/o 0/ I 0//o / c °/'0 °//o °//o °//o °/Jo |% ! o/ % °//o °/' 0

P szen ica 18 26 14 50 ] 54 60 26 16 26 6 4 — —

Ż yto 10 34 14 48 44 58 28 21 22 10 6 4 —

Jęczm ień 4 12 8 38 56 58 46 20 30 10 8 4 2 4 ___

Owies 16 6 6 56 48 38 24 24 48 4 18 8 — 4 ___

G roch 12 12 4 51 45 43 18 33 45 15 jlO 8 4 —

Bób 18 8 3 57 i 42 42 19 30 45 6 14 10 — 6 ___

W y k a 9 9 6 64 i 45 43 24 30 44 7 12 7 _ 4 __
K oniczyna 30 18 14 54  40 40 16 28 34 12 10 — 2 2
M ieszanka 16 15 — 54 42 — 14 33 — 6 3 — 7 — __
Len — — - 70 — 10 — — 20 --- — — _ ___

Konopie — — ■ 60 ! — — 30 — — 10 --- — ___ ___ ___

Kartofle 24 16 — 46 | 66 — 24 10 — 4 8
___ 2 ___ ___

B uraki 16 12 — 34 ! 32 — 30 34 — 16 10 — 4 12 ___

K ap u sta 2 — — 44 — — 36 — — 12 — — 6 . ___

Chmiel 30 18 - 30 ' 54 30 30

oo 50 10 — 20 — — —

Co do okopowych, to stan tychże jest obecnie zupełnie 
zadawalniający (ziemniaki czerwiec =  2, lipiec =  2, buraki 
czerwiec 2'8, lipiec 2'5).

Groch, bób, wyka, wykazują stan przeciętny lepszy jak  
dobry. Chmiel średni.

Z owoców to jedynie zbiór śliwek zapowiada się sto­
sunkowo obfity, jabłka i gruszki słabo okwitły i zbiór będzie 
mały, co zresztą z góry można było przewidzieć, wobec obfi­
tego zbioru w roku zeszłym.

K. T.

S P R A W Y  BI EŻĄCE.

Konkui S. W krajowej stacyi doświadczalnej botaniczno- 
rolniczej we Lwowie jest do obsadzenia posada asystenta z płacą 
roczną 1678 koron i dodatkiem 10%, od dochodów stacyi 
z analiz. Kandydaci winni wykazać się ukończeniem studyów 
rolniczych lub botanicznych. Termin zgłoszeń do końca wrze­
śnia b. i. Bliższych wyjasnien udziela kierownik stacvi dr. 
Ignacy Szyszyłowicz, Lwów ul. Badenich 1. 7.

D y r e k c y a  o g ó ln e g o  a u s t r y a c k i e g o  Z w ią z k u  T o w a r z y s t w  
r o ln ic z y c h  w  W iedniu  ogłasza następujący komunikat: Potrze­
bując tak dla kraju, jak  i zagranicy s i a n a  i s ł omy ,  pro­
simy te z stowarzyszeń rolniczych, w których okręgu jest prze- 
wyżka tycli produktów o jak  najszybsze zgłoszenia. Co do 
siana tô  wraz z podaniem ilości będącej na sprzedaż, należy 
dołączyć próbkę. Przy słomie należy wyraźnie podać czy jest 
ona z pod cepów, czy maszyny. — Prawie ogólna, tegoroczna 
posucha pociągnie za sobą bezwątpienia niedobór w zbiorze 
pasz, a co zatem idzie i ceny tych produktów podrożeją; już 
dziś wykazują niektóre produkta tendencyę zwyżkową. Ra­
dzimy dlatego Sz. korporacyom bardzo usilnie, by już teraz, 
dopóki ceny stosunkowo niewiele się jeszcze podniosły, robiły 
zakupy i odsyłały co się tyczy kiełków i kukurydzy do na­
szego okólnika 1.3763 1. 10Ó3. W każdym wypadku kupna słu- 
żymy specyalnemi ofertami tak co dó kukurydzy i kiełków 
słodowych, jak  wogóle dla wszystkich pasz skoncentrowanych.

Dyrektor Związku Stefan Richter m, p.

B I B L I O G R A F I A .

, ,R o ln ik"  Nr. HI zaw iera treść  n a s tę p u ją c ą : K urs m leczarsk i p ra k ty ­
czny  d la  szafa rek  i gospodyń. L as i wody grun tow e, n ap isa ł W ł. ty n ie c k i  
R olnictw o na  w ystaw ie lubelsk iej 1901 r., n a p isa ł Leon P u zy n a  W artość 
m elasy  z torfem ja k o  paszy, n ap isa ł W ł. T ynieck i. P rz y rzą d y  do w yrobu 
win i soków owocowych. K ron ika. Drobne wiadom ości. Z p iśm ienn ic tw a 
rolniczego. P y tan ia  i odpow iedzi W iadom ości handlow e.

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .

Z b o ż a .

P szenica Żyto .Jęczmień Owies

K raków  . . . . 6 1 7 .5 0 -1 6 .2 0
L w ó w ............... 7 15.20 — 15.60
T a rn ó w .............. 2 15.00 16.00
Pod wołoezyskn . 31 14.50— 14.80

„ rosyjskie 31 16 4 0 - 1 7 .1 0
W iedeń . . . . 7 1 6 .5 8 -1 6 .6 6
P eszt .................. 23 1 5 .4 0 -1 6 .2 0
P ra g a  .................. 23 16.80 -1 8 .5 0
Ceny w koronach 

za 100 kg .

Berlin . . . . . . 23 16.40 -17 .00
W rocław  . . . . 23 15.90 -  17.5 )
Poznań  ............... 23 1 6 .5 0 -1 7 .5 0
(Jeny w m ark ach

za 100 kg
23

W arszaw a . . . 6 .2 5 —6.45
Ceny w rub lach  

za  korzec.

11.50
13 .3 )
14.26
14.0.)
16.00

13.80
14.20-
13.20-

-14 .40  14.00 - 12.00 16.00 - 1 4  50 
-13 .0  .)[ 12.00 - 1 2 .5 0  11.80 — 13 0 0  
-1 3 .0 0 1 1 2 0 0 -1 2  59 12.0 > — 12.50

12 0 iloo.oo -0 0 .0  ) 100.00 -0 0 .0  I 
-13.6 [00.00 - 0 0 .0 0  0 0 .0 0 — 09.0  
-14 .28 13.50 — 15.59 13.35 — 13.42 
-14 .50  12.00 -  I 4 0 0  11.8 1—12.40 
-17 .20 14 20 -  1(5.00 12.30 — 13.50

14.10 —
-14.8 > 1 3 .2 0 -1 5 .0 0  
■14.20 13.00 - 1 4 .0 0

4.20 i 45 i 0 .00  - 0  00

00 .0 ) - 00 .0 ( 
1 4 .2 0 -1 4 .7 0  
14.00 — 14 50

3.30 - 3 .6  )



t y g o d n i k R O L N I C Z Y . 265

C e n y  ś w i a t o w e
w m a r k a c h  /.a 100 kg ł ą c z n ie  i  p rz ew o zem ,  c łem  i kosz tam i  wedle  tele 
gra  l icznych  w ia d o m o śc i  c e n t r a ln e g o  b iu r a  n o to w a ń  p ru s k ic h  Izb ro ln iczych:  

P s z e n i c a :  d n ia  %  d n ia  %

/, A m s te r d a m u  do K o l o n i i ........................  000 .00  ?,!!■!’!!*!
„ C hicago do lie rlina  . . . . . .  161.25 lo o  a-1
„ L iv e rp o o lu  do  l i e r l i n a ........................ 168.00 1 6 8 .70
„ Nowego Y orku do l i e r l in a  . . .  161.25 , . 99
„ O desy  do l i e r l in a  . . . . . . .  165.51 "9
„ Uygi do l i e r l i n a .......  168.75
;  P a r y ż u ................................................   • 177.25 177.25

Ż y t o :
Z A m s te r d a m u  do Kolonii  z a  jiażdź.  . 14fc.01 l t ł ' 9 9
,  O dessy  do l i e r l i n a ........................................ 168.75 }#>■■*?
„ Kygi do l i e r l i n a ..............................  1 4 6 7 5
„ N ow ego  Y orku  do B e r l in a  • 1 * 0 . 0 )  1*0- *

H r e c z k a .  Kraków 6. V III , 14.00 -  17.00 / ( ..  Lwów 6 /V III , 1 8 . 6 0 -
14.50 K . T arnów  6 /V 1II 17.00 — 18.00 A. P odw ołoczyska23  VLI galic. i».-%
14.00 A ., ro s y j s k a  0 0 .0 0 — 00.00 A. z a  100 kg.

S t rą c z k o w e ,  p r z e m y s ło w e  i o k o p o w e .
G ro c h . Kraków 6 /V III . 1 7 .0 0 -2 4 .0 0  A'. T arnów  6 /V I I I — 1 8 .0 0 —

24.00 A"., Lwów 6 /V I1 I, 1 4 5 0  — 18.20 A.

F a s o la .  Kraków 6/V I1I, 1 4 .0 0 - 2 1 .0 )  K. Tarnów  6 /V III , 11.00 -
14.00 K.

Z ie m n ia k i .  Kraków 6 /V III 2.40 — 2 80 A ., Tarnów  6 VI I I ,  3.50
3.50 A., P odw ołoczyska 10/V I, 0 .0 0 —0 .0 0 .

Spirytus.
Kraków 7/V I1I, z o p ł a t ą  n a  95° K. 168, n a  75" K .  1 2 8 z a  h e k to ­

lit r.  Lwów 7 /V III  g o to w y  K. 33 0 0  — 34 .00  loco, Wiedeń 2 3 /V II, 40.20 
40  60 K .  za 100 litr.

R e d a k t o r  Dr. S t a n i s ł a w  K o z i c k i ,  
e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i w y d a w c a  Dr. A d a m  K r z y ż a n o w s k i ,

n i n  n l l l o h \ / p h ‘ B o g a ta  (lama, k tó ra  z o s ta ła  wyleczoną
ulu y i u t i i y b l l .  z głuchoty i szumu w uszach przy po­
mocy sztucznego bębenka d r Nicholson’a, ofiarowała 25000 ma­
rek  w tym  celu, aby ci k tórzy  chorują na uszy, a nie m ają 
środków na zakupienie sztucznycli bębenków, mogli je  o trzy­
m yw ać darmo. Zgłaszać się można pod następującym  adre­
sem: Nr. 9386. I n s t i t u t  Nicholson,  „ L o n g c o t t “ Gu nn e r s bu rg ,  
London W .

Krajowy kurs mleczarski w Dublanach

W ydział krajow y urządza w r. 1). sześciotygodniowy kurs 
m leczarski p rzy  krajow ej m leczarni w D ublanach pod Lwo­
wem (stacya kolej. Lwów). Na k u rs  ten, k tóry  rozpocznie się 
dnia 1 października b. r. rozpisuje się konkurs podióży, ja -  
koteż zupełne utrzym anie podczas trw ania kursu . K andydaci 
w ykazać się winni: 1) ukończoną z dobrym  postępem szkołę 
ludową, 2) św iadectwem  moralności. 3) ukończonym  16 rokiem  
życia. Pierwszeństwo przysługuje ukończonym  uczniom k ra jo ­
wych niższych szkół rolniczych.

Podania wnosić należy do W ydziału  krajow ego we Lwo­
wie, najpóźniej do dnia 20 w rześnia b. r.

laznej Bochnia od K rakow a, Słotwina od Lwowa. K urs roz­
poczyna się 15-go w rześnia b. r. K om itet c. k. Tow arzystw a 
rolniczego krakow skiego rozpisuje niniejszem  konkurs na ośm 
(8) stypendyów po sto (100) koron. U biegać się o wyż rze­
czone stypendya mogą uczniowie oraz uczennice o ile w ykażą 
się: 1) ukończoną szkołą ludową; 2) świadectwem m oralności; 
3) ukończonym  16-ym  rokiem  życia. Podania w łasnoręcznie na­
pisane, należy wnosić do b iura  Kom itetu e. k. Tow arzystw a 
rolniczego krakow skiego, K raków , Basztowa 6, n a j d a l e j  d o  
1-go w r z e ś n i a  b. r.

U rządzając ku rs  wyż rzeczony, Kom itet m iał na celu, 
n ie ty lko  podnieść wogóle znajomość zawodową m leczarstw a 
w k ra ju , ale w pierw szym  rzędzie zapewnić mleczarniom 
spółkowym  przez K om itet w ostatnich czasach zakładanych,

■ fachowe kierow nictw o. D latego też K om itet uważa za bardzo 
pożądane, by przedew szystkiem  ju ż  istniejące, niem niej w n a j­
bliższej przyszłości powstać m ające m leczarnie spółkowe po­
starały  się o uzyskanie stypendyów  przez K om itet ustano­
wionych dla sw ych kierow ników  i współpracowników. K andy­
datom  tej kategoryi przyznaje K om itet pierwszeństwo przed 
innym i. Zarazem  K om itet oznajmia, że postanowił zakładać 
w roku przyszłym  m leczarnie spółkowe ty lko  w tych  miejsco­
wościach, w k tó rych  znajdą się k ierow nicy z ukończonym  
kursem  mleczarstwa.

Z  Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego.

Rutynowany agron om ff5
k u je  posady. Posiada k ilkunasto letn ią  p rak ty k ę  w w szystkich 
gałęziach gospodarczych w G alicy i i na Śląsku, i najlepszą 
kw alitikacyę do prow adzenia racyonalnego gospodarstwa, z upra­
wą buraków  cukrow ych na w iększą skalę. -—- Ł askaw e zgło­
szenia pod adresem : J. Stonawski, Lwów ul. Panieńska 1. 27.

a,P E R K U N -
F a b r y k a  m a s z y n  F i l i a  R z e s z ó w

W y rab ia  ja k o  specyaluość:

MŁYNKI DO CZYSZCZENIA ZBOŻA
w trzech  w ie lkościach  po 96— 150— 180 koron.

U W  C e n n ik i  m a s z y n  r o ln ic z y c h  w y s y ła m y  n a  ż ą d a n ie .

O K O L N I K .

C. k. Tow arzystw o rolnicze w K rakow ie urządza dzie- 
sięciotygodniowy teoretyczny i p rak tyczny  kurs m leczarstwa 
w Szczurowej, poczta i te leg raf w miejscu, stacya kolei że-

NAJWIĘKśZY łKŁAD CHRZESCIANSKI

Maszyn do szycia i haftów
„ S IN G E R f t “

czó łenkow yc h  i p ie rśc ion iow yi  h. 
tudzież  w szystk ich  n a jn o w .  sy s te ­
m ó w  — N a u k a  h a l lu  ozdobnego  
robó t a ż u ro w y c h ,  s m y rn c ń s k ie h  

inereszek itp. zupełnie bezpłatr,ie 
R P A W Ł O W S K I  E C O .

dawniej  JOZEFA IWANICKIEGO 
—  w K r a k o w i e ,  R y n e k  G ł ó w n y  Nr 21. 
Na w ypła ty :  ręczne  od 3 2 —65 złr . 

nożne  od 4 0 - 1 1 5  złr 
G o t ó w k ą  1 0 %  t a n i e j .

CENNIKI IL LU STR O  W  ANE przesyła BE Z PŁA TN IE
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■IX

OMPY=
wszelkiego rodzaju dla celów 
domowych i publicznych, roi- 
nictwa i przemysłu — :

WAGI=I
Ilw  W g najnowszej i najlep- U  
™  szej konstrukcyi. =  ™

TOWARZYSTWO K O M A N  D Y T O W F  ,  De c y m a l n e . G e n te sy m a ln e  i z  ru c h o m e m i  gw ic h tam i .
f  . .  . . Z d r z e w a  i ż e l a z a ,  d l a  c e ló w  h a n d lo w y c h ,  ro ln i c z y c h

dla fabrykacyi pomp i maszyn — \ i f i h r y r - n y r h ------

M. GAR YENS
I. S c h w a r z e n b e r g s t r a s s e  6. 
I. W a l l f i s c h g a s s e  14.Wipriprit t  i v u c u  ( J . w a u r i s c h g a s s e  14. 64 (17— 26)

K o r k i ,  r u r y ,  r u r y  g u m o w e  i i n n e .

K ata lo g i  d a r m o  i o p ł a tn i e  Można j e  d o s t ać  we w s z y s t k i c h  s k ł a d a c h  m a s z y n .  N a leży  ż ą d a ć  pomp i wag  G a r v e n s a

Nakładem Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. -  W drukarni Uniwereyt^tu'ja^eUońskiego; p o d l ^ i ^ l t o fa Filipowskiego.

Zarząd dóbr 

Brzez iny  g ó r n e
p. Wielopole Skrzyii- 
skie ma do zbycia do 
siewu oziminy: Pszeni­
ca  Ostka g a l i c y j s k a  
uszlachetniona „Elite“ 
po 25  kor.; Selekcyjna  
po 23  kor. Żyto ozime 
„ E l  i t e “ po 21 koron,
wraz z workiem loco 
stacya Wiśniowa. Wo­
bec licznych zamówień 
miejscowych prosimy 
o wczesne zgłoszenia.

P ró b k i  na  ż ą d a n i e  op ła tn ie .

M a n e i e  od 1 - 6  konnych. N a j n o w s z e  m a s z y n y  d o  c z y s z c z e n i a  z b o ż a
r y e r y .  M a s z y n y  d o  k u k u r y d z y .  Ł i e c z k a r n i e  S r ó t o w n i k f  S i e k a c z e  

[ d o  b u r a k ó w .  P r a s y  d o  s i a n a  i s t o m v  i<iif „ t „ r  lp u w n i i < l . s i e k a c z e

P H .  M A Y F A R T H  &  C o .
cesarsko królewska uprzy wdejowana fabryka m aszyn  rolniczych i od­

lewu,a żelaza, założona w roku 1872 750 robotników 
W i e d e ń ,  I I / l  T a b o r s t r a s s e  N r .  71.

Nagrodzona 400 złotymi, srebrnymi i brązowymi medalami „a  wszyst- 
k ith  większych wystawach. Cenniki przesyła się darmo. 

Przedstawiciele i agenci są pożądani.

__________________  79 (6 — 6 )

Z. S U T I E C K I ZEGARMISTRZ-
w Krakowie, Floryańska 1 9 ,

poleca po cenach przystępnych

zegark i  genewskie,  z e g a r y  wahad łowe i budziki.
Wszelkie reperacye wykonuje sumiennie i punktualnie.

Najlepsze zużytkowanie mleka, najwię­
kszy wydatek m asła i najlepsze masło
są tylko wtedy możliwe, jeżeli się od­

dziela śmietankę z mleka zapomocą 
centryfugi

ALFA =
SEPARATO R

V* m iliona centryfug w użyciu. 600 pierw szych nagród. 
G rand Prix  Paris 1900.

W szelkie przyrządy potrzebne w gospodarstw ie mlecznern: 
K ierznie, w y y n ia ta cze . ch ło d n ice , n aczyn ia  i k o n w iez  b lachy stalowej.

Zakładanie zupełnych mleczarń ręcznych 
i parowych.

T o w a r z y s t w o  a k c y j n e

A L F A
SE PA R A T O R

W iedeń XVI, Gangelbauergasse Nr. 29.

Cenniki I p ou cza jące  b roszu ry  darm o. —  Należy żądać 
„A lfa-M itthellu ngen“.

a r i A J U O S K O N A L S Z E :
K l ' ' i ^ * kib0We' B r o n y  najrozmaitszego rodzaju. W a l c e

chwastów 1 szkodników. P a r n i k i  d o  p a s z y .  
M L O C A R N I E  z  patentowanymi przyrządami do sm arowania

ręczne
k o n n e

P s Z P H I P r l  nhlaleta genealogiczna*4 i „Square head“ leu- 
0 4 . u i l i u a  towicka czerwona, oraz żyto Bahlsena „E lite“ 

po 12 złr. za 100 kg. loco Lubocza, jest do sprzedania w do­
brach Lubocza p. Pleszów, stacya kolejowa Kraków.

84 (2—2) J a n  Grzimek.

i p a r o w e


